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APG W RIIIE DEEST 


janie! Na toż wam dane silne dłonie i nieu- 


; WIADOMOSCI KRAJOWE, ; Ross ; ; 
Ę : i straszone dusze, abyście nie mogli skruszyć nalożo- 
Jenerel gubernator miasta stolecznego Warszawy: nych wiezów ? ; 
Mając sobie przedstawione rapportem officera dyżur- Rossja, królową półnoenćj Europy, ocaliwszy wol- 
nego w garnizoniejtutejszym, że następujący czlonko- ność narodów, sama wolnością nie upadnie. — Cze- 
mie Gwardji Narodowćj, jako to: Pałucki, Hergel, muż, przebóg, jęczycie pozbawieni ożywionćj odwa- 
Bethier, Szamota, Mlodziejewski, Myśliński, Reincz, gi? 3 Wy niewolniki i wasz car despota , drżycie przed 
Dabrowski Jan, Deniszewicz, Kochanowski, Zieliński obliczem samowładztwa, i samo pomyślenie o wol- 
J Zuchert powazyli się opuścić bez upoważnienia, Z ności, występkiem nazywacie: Wy waleczni w obee 
dnia 24 na 25 b. m. wartę przy Banku, do której wy- nieprzyjaciół, straszni mocarstwom świata, jesteście 
kommenderowani zostali, uwiadomiam wojskowych _ niewolnikami uprzedzenia i przemocy! 
wszelkiego stopnia, ze wspomnionych gardzistów za” Rossjanie! Oczy wszystkich narodów są na was 
dowolne opuszczenie tak ważnego posterunku, are- zwrócone. Znana światu nieugiętość ducha i silna 
dztem ukarać, a imiona ich m zgrozę prawych oby- prawica ruskiego bokhatćra. Znana prostota obycza- 
wateli do wiadomości publieznćj podać poleciłem— jów ruskiego rolnika i wzniosły duch okywatela. Ale; 
W Warszawie, dnia 25 marca 1831 r. — Jeneral pie- na cóż się zdadza te dary przyrodzenia, tam, gdzie 


choty J. hr. Krukowiecki. despotyzm panuje w imieniu władzy prawnej; gdzie 


z e zi npa i 4 $ 
RUER TECZEK a A r duma wznosząc harde czoło ,. potrąca bliźniego nogą. 
Przy zabitym officerze Rossjiskim znalezieno pogardy, a szeroko rozpostastemi skrzydłami, wzbra- 


następującą odezwę do Rossjan, podpisaną przez nia zakwitnąć szczęściu i wolności. Cóż zatrzymu- 
Jermołowa, a Która nosi na sobie wszelkie cc» je wasz popęd do uzyskania szczęścia narodowego, 


chy autentyczności. Uimieszczamy ją jak nam i nicocenionćj złotej, wolności t Może to uprzedze: 
; dzenie, że ojcowie wasi rodzili się i umicrali niewol- 


nadesłaną była. nikami. Nie, nie, zaiste% Oświata, przebiwszy mgłę 

« Waleczni Syhowie Rossji! "Siedemdziesięcioletni niewoli: do tego doszła stopnia, że najuboższy Ros- 
starzec, w ciągu cztórech panowań, z narodem i  sjanin, czuje całą wagę i świętość wolności; lecz 
tronem dobrze obeznany, przemawia do was Rossja- niesposohny dzialać bez obcego popędu, wzdycha 

Ę nie! z sercem poświęconóm dla dobra ojczyzny, przy tylko w milczeniu na to, że jest pozbawiony swobody. 
schyłku życia, burzą despotyzmu skołatany, chce Nićma przykładu w historji narodów, aby się nie 

wlać w dusze wasze czucią narodowćj wolności i u- dobił wolności, kto jéj silnie i gorąco zapragnął 
mrzeć wolnym., - ; Bóg sam blogosławi prawemu przedsięwzięciu. Spoj: 
Podnieście wasze głowy, Rossjanie! Cała Buropa, rzyjcie tylko na szezęście innych narodów, ofiary 

a szczególnićj gdzie oświecenie rozniecilo błogą pra- coraz cięższego despotyzmu! Spojrzyjcie u siebie 

wdę, wszyscy tém samém uczucienn przejęci, zmier- na milość ludu ku swemu władcy, który zrazu pa- 

`- zili sobie tyranówi uczuli, że nićma większego złiań- nował z łogodnością i milosierdziecm; lecz późnićj 
t bienia, jak znosić spokojnie niewolę i jarzmo despo- zaślepiony dumą, obląkany przez podłych zausznie 


tyzmu. i ków, zawiódł okrutnie powzięte nadzieje. Spojrzyj- - 
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eie na owoce jego sprawiedliwości i miłosierdzia , 
które raczył objawić na” nieprzekonanych i nie osą- 
dzonych ofiarach , rodzajem kary, dotąd bezprzękła- 
dnój w Rossji. A to dlatego jedy nie, 'aby mógł sa- 
nowładnie panować. Spojrzyjcie na S(eraZniCjszE 
tryumfy narodowe, z jakiemi buhatćrowie hasi po- 
wrócili z Turcji Powrócili — ale nie wszyscy! 
Gdzież ich towarzysze broni + Gdzież bracia naszych 
Rossjan $ Tam oni, tam, za Balkanami! w bisur- 
mańskićj ziemi spoczywają ich kości. O gdy by przy- 
najmnićj mójł w swćj boleści zawolać, rozżalony 
Rossjanin: « Oni za nas zginęli! za dobro biczyzny 
polegli ! » — Alẹ nie! To mfi: ary despotyzmu! ! drogie 
naszemu sercu, ofery przyniesione dumiej dzikości 
„dwóch saniawladców. + Gdzież ojcewie, bracia isy- 
ny nasze? — Już nie wrócą! lecz w sprawiedliwćj 
zemście, przysyłają do nas towarzyszki swych gro- 
bów, zarazy, aby te, aom osiągnąć w ulność bez 
usiłowań, wolność mi w dzumie i cholerze przy- 
niosły. > 5 

Patrzajcie na pomstę Boga obrażonego zamachami 
na Cerkiew naszą przesławią , coraz groźniejszemi 
od czasu cara Alexieja Kederowicza! 

Rossjanie! Lękajcie „się, aby każda minuta nieprzy- 
nosila wam coraz sroższy ch nieszczęść. Widzę, jak 

7 wszystko do tego zamierza. — Oto zorza szczęścia 
narodów, nauka, bez opieki. Oto handel bez pomo- 
cy i wsparcia od rządu; j kupcy przęgnieceni opłatami; 
rolnicy podatkami w pniszCze ni, okupują swoje du- 
sze, jak gdyby je z rąk cara odebrali. — Starudawni 
oby wateje R assii, w zaniedbaniu i pogardzie, a przy- 
bysze zajmują piórwsze miejsca w kraju. — Oni to 

obdziórają rossyjski ch poddanych; bo to nie bracia 
Akai. 

"A gdzież duch je ? Gdzie starodawne boha- 
kóry Kussji? Gdzie Dolgwukowie, Pożarscy , Mini- 
ny, którzy w imie Bogs, narodu i cara kiedyś się 
uzbrajali, Wszyscy poleg rli. A nas obrano za 
dne narzędzia despotyzmu. O biada, biada nam! A 
my ślepo posłuszni! 

Rossjanie: My wszyscy uskarżamy sie, wszyscy 
gorzkie lzy na próżno wylewamy. — Właściwyż to 
orez walecznym synom Rossji? z mieczem w ręku, 
w pośród stolicy i w polu bitwy od północy ku po- 
łudniowi, idźcie dobijać się narodowej wolności. = 
Cóż zdoła się oprzćć waszemu męztwu? Padną bał- 
wany despotyzmu przed narx odową wołnością , roz- 
tworzą się xięgi zakonu Bożego; car zostanie vjcem; 
a my już nie Sieroty i nie obcy na własnćj ziemi; 
równie jak Anglicy i Franeuzi, równie jak nasi bra- 
cia w Chrystusie Grecy, zostaniemy wolnii wieczną 
chwałą nieśmiertelni. 

„Występujcie na pole wolności, wy synowie Wolgi 
i inne plemiona ! I nam czas działać. Któż będzie 
śmiał przeszkodzić dostojnym synom Rossji? 


„królów i i narodów, i nam pobło ósławił. 
, 


ohy- i 


Powstały narody mnićj sławne od nas i mniej lu- - 
dne, ożoczone zewsząd mocarstwami czyhającemi na 
ich zagładę. Rozsypani, połączyli się; a zbrojniswo:- 
im i cudzy in orężem, spieszą na glos ojczyzny bro- 
nić-praw i swobód narodowych. 

Wybiła godzina, — Bóg w którego ręku los 
Ros- 
sjanie! zerwijcie „pęta fanalyzmu. Zeście Przy: 
siegli na wierność, to i car pizysięgał, że bę- 
dzie ojcein naszym. On pierwszy złamał przy- 
sięgę, i my od przysięgi wolni-—Szanujcie je- 
dnakże cara naszego, jako Bożego pomazańca; 
jako najwyższą władzę. Przemieńcie tylko forś 
mę rządu; domagajcie się konstytucji. —Rossja- 
nie! któray pragoiecie szczęścia dla swoich ro 
dzia, i ich potomków, korzystając z obecnego 
czasu, spigazors na brzegi Wołgi, — Tam juź 
powiewa znak wolności Rossjiskićj, —Tan juź 
rozpoczęliśmy dzieło, „Obywatele zgodnie z wo» 
jownikami, abrojąc się popaźysięgli w obliczn 
świata zginąć albo zostać wolnymi! komu odle- 
głość miejsca nie pozwoli łączyć się z nami, 
tam gdzie go głos mój dojdzie, ńiechaj przebu- 
dzi duszę uśpioną ze spu głębokiego, „niechaj z 
orężem w ręku domaga się wolności, i konsty- 
tueji. 

Wojownicy ! Do was ojczyzna wyciąga ręce. 
Od was oczekuje ona swego oswobodzenia. Nie 
dajcie, aby dłużćj zostawała igraszką dzikiego 
despotyzinu. 

Nasz tron niema przyjaciół, prócz zaprzeda- 
nych mu słażalców. Owi zdradzą za pieniądze 
na polu bitwy, oui i w radzie zdradzą. — My 
musimy być woloymi, Powstańcie aż a trom 
zadrzy! 

lecz jeżeli despota zechce tamoówać maswe 
przedsiewzięcia, i ło zapomocą swoich wspólni- 
ków, na których zleje wszystkie taski, zapo- 
minając Że on nasz, a nie ich monarchą że jest 
ojcem wieloliczaćj rodziny Rossjan ; wtenczas 
dopiero pokażesię, Że samowładztwo nie może 
dłużej uciskać Rossji, że Rossjanie żądają wol- 
ności, że mogą być, że będą wolnymi — Sama» 
rad, 29 stycznia roku JS31. 

. Oryginał? podpisał ; Jaermożów. - 
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Dziennik Petersburgski umieści 
m. następujący rupport Dybicza z 


nic ważnego W armji nie zaszło. 
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dnis 11 b. 


di 3 marca: 
Zacząwszy od bitwy na 1,20 z. m. stoczonej 


Pomimo klę* 
na dniu tym wojskom kuatownie 


ków, pomimo pomięszania w jakiém wojsko to 
znajduje się na prawóm brzegu Wisły, dotych- 


czas nie można przecież by ło, 
rzyści zwycięztwa osiągnąć. 


wszy stkich ko- 


St,bość lodu va 


"Wiśle która już w wielu miejscach paściła, czy- 


ni niepodobnem przeprawę 
A ę 


do zupelaego oczyszczenia 
kając na to polecił naczelny: wódz 


naszych wojsk, aĝ 
się tej rzeki. Cze: 


"tymczasem 


jenerałowi adjutantowi baronowi Rosen, dowód- 


cy Ggo korpusu piechoty oczyszeżenie 
ze sironników bunta I 
Przy powyższym 
naczelny wódz ce- 
bitwie z 25 prze- 


województwa Płockiego 
rozbrojenie mieszkańców. 
rapporcie zawiadamia zaraz 


sarza jegomości, źe strala w 


zupełne 


nosi ilość podaną w.poprzedaim tapporcie, pos 


dlug doniesień bowiem z putków n 


„destanych 


okazuje się Że liczba zabitych i rannych docho- 


dzi do 8000 ludzi. 


Stata buntowników jest 


bez porównania większą Z powodu ścieśnienego 


ognia maszej liczaćj artyllerji 
-dzielności naszój kawalerji.” 


stwierdzają podania jeńców, 


i natarczynej 
Domnieimanie to 
jak jzeznsznia Co- 


dziennie do nas zbiegających Żżofnierzy A mie- 

szkanców Warszawy,którzy wszyscy na to się zga- 
. a . e . è . 

dzają Ze pomimo tego iá wszystkie szpitaleji laza- 
ze . ya + . - 

reta i wiele prywatnych domów jest przepeł< 


nionych rannymi, . to przecieź 


miejsca aby 


ich wszystkich umieścić. 


niema dosyć 


Nadto 


zeznają jeszcze, iż wielu polskich jenerałów jest 
moco rannych, między innemi jenera? Chto- 
picki i ZŻymirski, ostatai stracił rękę i wkrótce 


aimait. Liczba dezerterów w 


eaularńe PAN 
regułarnem woj- 


sku polskiém jest bardzo znaczna, AW nowou- 


formowanych pułkach 


tak wielka, iż wiele z 


nowych pułków i oddziatów Krakusów. po bi- 


twie z 25 zupełnie się rozbiegło. 


55 
Karność w 


wojskach powstańców zupełnie zniknęła. Dstą- 


pienie swoje Z pod K.fuszyna do Pragi ozna- 
czyło wojsko buntowników zniszczeniem okolic 


7 


* ty polskiej. 


i rabunkiem nieszczęśliwych mieszkańców, 2 
naszćj strony w bitwie powyżźszćj został ranjo- 
nym jenerał major Dobryczyn; jenerał-poru= 
cznik Kabluków mocnéj doznoł kontuzji, wa- 
leczny jenerat-mejor Wlassów otrzymał kilka 
ciężkich ran od. pałasza. A 

Doia I marca ukazat się przy przedniej stra= 
ży oddziału jenerata-majora barona Sackena 
podpatkownik Zwoliński z 8go pułku piecho. 
o Sztabs-officer ten, Wierny wyko. 
nańej przysiędze poddaństwa, znalazł sposo- 
bność, opuścić twierdzę. Modlin w której się 
znajdował ze swoim bataljonem i udać się do 
Powiada iż po bitwie z dni» 25 
xiąże Radziwiłł czojąc się być niezdolnym uło» 
Żył dowództwo. W skatku tego miał miejsce 
jego zająć jenerať brygady Skrzynecki, mieda= 
wno przez rząd rewolucyjny na stopień leniwy- 
hiesiony, poczem zaraz jenerałowie: Weissen= 
boff, Krukowiecki, Tomicki, Suchorzewski, 
Gietgudi 5 innych jenerałów opuściło służbę. 
listu pisanego z obozu Mossjiskie- 
go z pod Siennicy dnia 12 marca. 

Po bitwie z duia 25 wojska Rossjiskie ciągła 
zajmowąły okolice Pragi, do samega przedmie= 
ścia nawet wys) lając swoje przednie staże. AŻ 
za Wisłę. wyparci buntownicy zostali jednak 
które zdobywać było- 
Z ich stwo- 


naszćj armii. 


—wyjąek 2 


wposiadaniu przedmościa, 
by zupełaie nieużyteczną rzeczą. 
ny starano się Moskali 2 domów przed 
uieścia wyparować i tekówe podpalić, jako też 
wypędzić załogę Rossjiską na Saskiej kępie 
ozostawioną, co przecieźń im się nie udało po 
wielkićj poniesiorćj stracie. 
Powietrze wilgotne rzadko kiedy przymroze 
kami przeplatane, i słaby lad na Wiśle nie do? 
zwołiły dotychczas wojsku przez tg rzekę się 
przeprawić. Rzucać most było rzeczą niebez* 
pieczną, mógł był bowiem w każdym -momen- 
cie zostać zerwanym przez bieg lodu, przez co- 
hy armija ‘mogla być odciętą od wszelkich 
kommunikacji, którym jednak, ma do podzięko= 
wania wszelki dowoz potrzeb wojskowych, 
ns których by jéj w zupełności moglo zbywać 


` 


` 
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w kraju zniszczonym zupełnie przez pobyt 


wojsk nieprzyjacielskich i przez naumyślne 


pustoszenie ze strony buntowników. 
. 
Z tego powodu naczelny wódz pastanowił ną 


miejscu pozostawić tylko oddział obserwacji- : 


ny, większą zaś część armji na obszerniejszych 
stanowiskach rozłożyć i dać jćj odpocząć. Dnia 
27 lutego jenerałowi majorowi Baronowi Sa- 
cken powierzono oddział złożony z brygady 

iechoty, 2 brygady regularnćj kawalecji, z 
dwóch pułków kozaków i 8 armat, aby się z nim 
udał na obronę mostu na Bugu pod Zegrzem i 
w cęlu zasłaniania ostatniego oddziału korpusu 
grenadjerów, który przechodząc przez Ostro» 
tękę, Pultusk, miał się połączyć z armją so tóż 
dnia 2go marca nastąpiło. Pióćrwszego marca 
kilkaset Krakusów uderzyło na pikielę kozacką 
i kilku z nich zabiło. Wtym samym momen- 
cie rozeszła się wieść, Że znaczna liczba mili. 
cji pod Ciechanowem i Prasznyszem i 10,000 
regularnego wojska wiało się pokezać pod Přoń- 
skiem. W skutku czego dano. rozkaz korpuso- 
wi jenerala Rosena do oczyszczenia. z nich kra- 
ju. Wysłał mocne rekonesanse, lecz niespo- 
tkały wcale nieprzyjaciela. Ponieważ Polacy 
spalili wszystkie, mosty na Wkrze przeto kor- 
pus niemógł podstąpić natychmiast pod Płońsk. 
Feldmarszatek uważając wyprawę tę później za 
niepotrzebną, rozkazał na dniu 7 pomienione* 
mu korpusowi znieść most na Zegrza i udać 
się na stanowisko do Stanisławowa. Jenerał Sa- 
- ckem znajdnje się między Bugiem i prawym 
brzegiem Narwi dla utrzymania lam spokojno- 
‘ści i dla obrony magazynów należących do gwar- 
dji postępujących na trakcie Grodzieńskim i 
Kowieńskim.” Ę 

Na rozkaz Feldmarszałka jenerał Kreutz po 
ohsadzeniu miasta Radomia przeprawił się na 
dniu 23 litego przez Wisłę. Zacząwszy od bi- 
twy na dniu 19 stoczonćj niebył już wiecćj-od 
nieprzyjaciela napadanym. Z wiadomości przy- 
byłych z Warszawy dowiadujemy się, że część 


wojska udała się w marsz do Karczewia i Gory. 
W skutku tego rozkazał feldmarszałek jenera» 
łowi hrabiemu Witt aby z rezerwą kawalerji 
konsyslującą w Łaskarzewie był wpogotowiu do 
bitwy. (Dokończenie jutro) , 

Mińisterjuw francuzkie jest już ostatecznie 
urządzone w tym sposobie, Kazimierz Perrier 
minister spraw wewnetrznych, i-prezes rady 
ministrów, Baron Louis minister skarbu, Bar- 
the sprawiedliwości, hr. Montalivet wychowa» 
nia publicznego i wyznań, Hr, d*Argout handlu 
i zakładów, vice-admirał de Rigny, minister 
marynarki. 

W Paryżu, wiedziano o prawdziwem u nas po- 
dożeniu rzeczy 15-b. m. P. A.*Walewski ad. 
jutant naczelnego wodza, przybywszy do tćj 
stolicy, napisał do redaktorów pism codzien- 
nych list rzecz calą wyjaśnisjący, i udzielił 
bulletyn urzędowy o bitwie z d. 24 i 25 lutego. 
Między innemi jest w nim lo wyrażenie: „Król 
Frcanuzów,inoże zapewnić niepodległość Polsce, 
i zabezpieczyć wolne ludy Europy, od jarzma, 
które czeka je nieochybie, jeżeli Rossja u nas 
zwycięży.** ; p 

Z Medjolanu kazano wszystkim Fragcuzom 
wyjechać, nie wyłączajęc uczniów malarstwa. 

Gabinet francuzki mecne rządowi hiszpań- 
skiemu zrobił przełożenie, z powodu znacznej 
liczby kavlistów, którzy przesiadują w Hisvpa. 
nji, i z powodu zamierzonćj Karóla X podró 
ży z całą familją do Madrytu, 

P. Sebastiani wysłał do Petersburga kurje- 
ra, z przejiroszeniem za uiegrzeczność i chwie 
lową niespokojność, jakićj nabawili Paryżanie 
ostatnią razą, P. Pozzo:di-Borgo. Wielu ży- 
czy, aby sam szanowny mipister spraw zżagrae 
nicznych, pojechał złożyć osobiście czolobite 
ność carowi z nad Newy. X 

Sktadki dla Polaków we Francji, coraz się 
powiększają. Po departamentach i w Korsyce, 
oddzielne są utworzone na len cel komiteta, — 
Gate wojsko ma udział znaczny w składkach. 
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